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Gwiazdy i ich „zastępcy” —  P.A.T. największym producentem filmowym —  
„Gdyby były dzieci, nie byłoby rozwodów” —  mówi Dorothy Mackaili —  Bro
dzisz zaangażowany do Berlina —  Pierwszy polski film dźwiękowy
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M iliardy, Które sie u latn iają
Coraz więcej kin i filmów, a coraz mniej pieniędzy

Ź ró d ła  światowego kryzysu filmowego
Miljardy przewalają się po 

rynkach filmowych świata, co- 
dzień powstają nowe kina, któ
rych ilość rośnie ze zdumiewa
jącą szybkością, szał filmu 
dźwiękowego puszcza w ruch 
Sowe kapitały i tworzy nowe 
wytwórnie — równocześnie zaś 
światowy przemysł filmowy 

przeżywa kryzys.
Ze szpalt zagranicznej prasy 

fachowej rozbrzmiewa żałosny 
jęk narzekań i niezadowolenia. 
Źle jest,— słyszym y zew sząd — 

pracujemy z deficytem, 
branży filmowej grozi upadek.

Przeciętny kinoman przecie
ra oczy ze zdumieniem.

Jakto, więc i to mocarstwo 
drży w posadach?

Jak to , w ięc i X-ta Muza, ta  
kochanka miljonów zaczyna być 
n iepopularna?!

Jakto, więc 
gdzie podziewają się te miljar-

. dy
w pływ ające corocznie do kas 
k ino teatrów ?

Trudno zaiste odpowiedzieć 
na te pytania, gdy cyfry staty
styczne świadczą, że kręci się 
coraz więcej filmów i buduje 
coraz więcej kin. Gdy w ciągu 
3-ch lat liczba tych ostatnich

zwiększyła się o 20.000! 
Gdy coraz nowe kraje i terytor- 
ja dostają się w obręb ekspan
sji sztuki filmowej, czego dowo
dem powstawanie wytwórń w 
Japonji. Chinach, Indjach, Tur
cji, Australii i t. p.

Cóż tedy  oznacza to n arze
kanie na kryzys i skąd ono p o 
chodzi?

Aby wyświetlić tę zagadkę, 
należy przede w^zys^tkiem zre
dukować o 50 proc. grozę tego 
okrzyczanego zjawiska. Tę 50 
procentową nadwyżkę narzeka
nia
położyć można na karb prze

sady.
Gdyby bowiem prawdą było, że 
wszyscy pracują z deficytem i 
wszyscy dokładają — siłą fak
tu zrodziłoby się pytanie, z cze 
go, u licha, biorą oni te milio
my na ustawiczne dokładanie.

„Oj, źle" — jęczy właściciel
Wtia — i równocześnie 
przystępuje do budowy drugie
go* dwa razy większego gma

chu.
„Oj. źle" — jęczy producent 

— i angażuje jeszcze droższych 
aktorów, realizuje jeszcze wy- 
Btawnieiszjr pbrąz.

Pozatem  
kryzys nie jest wcale powszech 

ny.
Zaznacza się on głównie w  E u
ropie i nosi wszędzie ch a rak 
te r lokalny, podczas, gdy A m e

ryka, reprezentująca conajmnlej 
70 proc. przemysłu filmowego, 
prosperuje w dalszym ciągu, 
niemal bez ograniczeń.

Jeżeli teraz przyjrzymy się 
pozostałym 50 proc. problemu

kryzysowego, zrozum iem y, źe 
ma on następujące przyczyny: 

1) Zbyt wielkie zgęszczenie 
ludzi i interesów w światowej 
branży filmowej.

Każda gałąź przemysłu żywi

U lubieniec publiczności William Boyd, b o h a te r głośnych filmów „B urłak z nad  W ołgi" i in. 
W tytułow ej ro li filmu „D rapącze cfoŚHir11,, y ^jgwieilałiego w km o-teą trze  ^W odew il",

pew ien odłam  ludzkości. Film 
ma ch a rak te r tak  uniw ersalny, 
że znajdują w  nim pracę  ludzie 
najróżnorodniejszych zawodów  
i um iejętności, ponadto  zaś n ę 
ci blaskiem  sław y i pozoram i 
fantastycznych zysków. To ścią 
ga doń niezliczone rzesze lu 
dzi, zarów no fachowych, jak  i 
bezrobotnych am atorów , za ró 
wno solidnych kupców , jak i a- 
ferzystów , k tó rzy  
tłoczą się tak gęsto przy tym 

żłobie,
że te  m iljardy w płacane do kas 
kin przez publiczność, rozp ły 
waj/ą się, nie mogąc wyżywić 
tych tłum ów  i dać im godziwego 
zysku. Tam  gdzie jest miejsce 
na 3 w ytw órnie, pow staje ich 
15, tam  gdzie pracow ałoby z 
dochodem  10 b iur wynajmu, we 
getuje 50.

2). Nadprodukcja na rynku 
światowym.

O ile dawniej p racow ały  w y
tw órczo tylko n iek tó re  ośrod
ki, o tyle dziś chcą produko
wać
wszystkie narody i wszystkie 

kraje.
Poniew aż zaś nie są one w  s ta 
nie dorów nać starym , zasobnym  
wytw órniom  i środow iskom , 
pojawia się na rynku

mnóstwo słabych filmów.
3). Wyczerpanie, tematów i 

przesyt u publiczności.
W yeksplatow ano już w szyst

kie niem al dzieła literatury , n a
dające się do sfilmowania, do o- 
ryginalnych pom ysłów p rodu
cenci odnoszą się nieufnie, wo- 
góle zaś
wyobraźnia scenarzystów jest 

„na wyschnięciu".
W ytw orzyły się szablony i w y
św iechtane typy tem atów , p ub
liczność zaś znudzona, żąda 
czegoś nowego.

4.) Nagłe zmiany w struktu
rze przemysłu wywołane fil

mem dźwiękowym.
i inw estycje jakich wymaga do
stosow anie się producentów  i 
kin do nowej sytuacji.

5.) Lokalne kryzysy gospo
darcze,

pauperyzujące ludność i zm u
szające ją do oszczędności w wy 
d atkach  rozryw kow ych (wszak 
i karnaw ał w  tym  roku nie u- 
dał się).

Te są zasadnicze przyczyny 
kryzysu, przeżerającego funda
m enty św iata X-ej Muzy.
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Sukces aktora polskiego
Alu Brodzisz zotuisiiżow do filmu nieMeMo

„Warszawska Cytadela"

ntiane „geiazdy" I icn zastępcy
Gdy nie umiesz śpiewać, kto inny 

będzie śpiewai za ciebie...
Adam brodzisz wybił się os

tatni^ dzięk’ swej kreacji w „U- 
rodzie życia" — na czoło poi 
skieh amantów filmu. Świetne 
aarunki zewnętrzne, oraz spo
kój i rozum w grze kazały wró
żyć mu szybką i wielką karjerę.

To też nie zdziwiliśmy się 
wcaK  kiedyśmy otrzymali wia
domość, że niemiecka wytwór
nia

„Hcgewald - lilm“, 
która obecnie przystąpiła do 
realizacji filmu, osnutego na

fragm entach pow ieści Gabr. 
ZapolsKiej p. t „W arszaw ska 
C ytadela", zaangażow ała A d a
ma B rodzisza do odegrania jed
nej z ról głównych obok M. V. 
V arconyi'ego i innych „gwiazd" 
zagranicznych

R ealizatorem  „W arszaw skiej 
C ytadeli ‘ będzie

RigLelli,
znany reżyser europejski. B ro
dzisz w ięc dostanie kierow nika 
odpowiedniego i odpow iedzial

nego, k tó ry  potrafi — w ierzy
my —  um iejętnie w ykorzystać 
talen t młodego polskiego 
,,gv..azdora".

A kcja obrazu rozgryw a się 
również na stokach cytadeli i w 
niek tórych  dzielnicach W arsza
wy— w skutek  czego ekspedycja 
„W arszaw skiej C ytadeli" zaw i
ta  rów nież do Polski, aby n a
kręcić  szereg p lein‘erów . Na 
Polskę film ten zakupiło  Tow. 
„S la rf ilm ' za sumę 8.OU0 dola
rów ,

P r z e t o i e i e  dis prny,.. to: prasy
Wola s’ę nie męczyć i w tomu zostać

P o  nielicznych, a chw aleb
nych zwyczajów naszej „fami- 
Iji' filmowej należę t. zw. p rzed 
staw ienia prasow e

Celem  tych pokazow  jest u- 
m oiljw łć recenzentom  obejrze
nie filmu przed  oficjalną p rem 
ierą

W p rak tyce  jednak wygląda 
to inaczej Chcąc zaoszczędzić 
sobie pieniędzy, u rządza się se
ans o godz 4 pp. (za wcześnie!) 
lub o 12 w  nocy (za późno1). R e
zultat: nieliczni spraw ozdaw cy

zgłaszają się do km a, re sz ta  r e 
zygnuje „N ieliczm “ oDecni na 
przedstaw ieniu  prasow em  m u
szą się tłoczyć w poczekalni co- 
najmniej 14 godziny, aż w końcu 
pod naporem  „ciśnienia siły 
w yższe"’ w rzuceni zostają na 
widownio, zapchaną i szczelnie 
..za tkaną” . Co robić? A no— trze 
ba szukać miejsca. Znajdują je 
w końcu w  ostatnim  rzędzie ga- 
lerji.

P aradoksalne I Ci, którzy  
będą film oceniać, o mm pisać, 
zajmują miejsca, z k tórych  nic,

albo bardzo mało widać. W ło 
zach i k rzesłach  panoszą się 
m echanicy, policjanci, rodzina... 
w łaścicieli wytwórni, krew ni 
pracow ników  biura, znajomi 
w łaściciela filmu, bileterzy, ma-
u u fa k tu rz y ś c i  i t. d i t, d.

A biedna, nieliczna „prasa" 
w raca do domu o 3-ej w nocy 
zmęczona i zła. Czy nie w yda
je wam się dziwnem, i e  zap ra 
szacie g o ść  ,z prasv", a  nie po 
staracie  się dla nich o m iejsca?

Już w marcu!
Usłyszymy M l flint M ń
„Moralność Pani DulsKlel“

P race nad synchronizacją fil
mu „M oralność Pani Dulskiej 
są w pełnym  biegu.

K om pozytor Ludwik R óżyc
ki ukończył już p arty tu rę  1 o- 
b ecn i; film jest „nagryw any" 
przez o rk ies trę  Filharm oiiji s to 
łecznej pod dyr. Bronisława 
Szulca w  a te lie r Tow  Syrena- 
R ecord. Z wyników dotychcza
sowej realizacji filmu jest reży 

se r zadowolony, a już w  p rzy 
szłym tygodniu

L ędzie można sprawdzić, 
zy synchronizacja się udała. 

Film jest już obsadzony i b ę 
dzie w yśw ietlany w  m arcu w 
kinotea trze

,,Cas?no‘‘
na ap a ra tach  Firmy „P acen t .

Będzie to  nielada sensacja, 
gdyż poza oryginalna ilustracją

muzyczną, znajdą się w „M o
ralności Pani D ulskiej" 

part je śpiewane, 
w  k tó rych  udział w ezm ą głow
ni od tw órcy  ról filmu m. inn, 
zaś Zol ja B atycka.

J a k  głosi opinja publiczna c a 
ły szereg  innych w ytw órni rów 
nież nosi się z zam iaram i kj ece- 
nia Jlm ow  dźw iękowych. T aka 
■est kon junk tura  na  rynku.

Film am erykański — można 
siniało pow iedzieć — zdepra
wował gust konsum entów , 
wprowadzając na ekran kult 

gwiazd.
Wiemy, że nieraz m ontowano 
cale tilmy w tym  celu, aby dać 
m ożność w ygrania się jakiem uś 
filarowi w ytw órni. D la Poli N e
gri robiono specjalne scenariu
sze.

Publiczność am erykańska 
wymaga,
aby na ekranie grali tylko przy
stojni panowie i cudowne pre

miowane gwiazdy.
D latego Lon C haney grywa 

albo błazna cyrkow ego, albo 
bandytę. T a  sam a pub :zność 
nie pczwolila M ary h ickford  
grać roi ciotek i m atek . D la uiej 
to  30-to k^ku le tn ia  „słodka M a
ry  będzie grała zawsze uczci 
w e sierotki i podrastajace 
dziew czynki,

A le przecież 
nietylko twarz piękna ma pra
wo pokazywać się ludziom; coś 
więcej naw et i coś bardziej nam 
bliskiego pokaże tw arz  z tłumu. 
W  tak iej twaa odzw ierć edlu 
się w  naturalny  i przystępny 
sposób cały  św ial jej prostych, 
a jakże zrozum iałych przeżyć! 
Taki aktor bardziej' przemawia 
do widza. On bowiem iest boha
terem kolektywnym, zbioro
wym; on jeat przedstawicielem 

. masy
On tłóm aczy i sk-aca jej mowę 
i uczucia .

Obecnie —i 
wskutek najnowszej psychozy 
iraerykanskiej — kult gwiazd 

ł u i k l  ponużuie zachwiany. - 
D okonało się pew ne przegrupo
wanie. O kazało  się, że 
łotugeniczue warunki nie idą w 
parze z warunwdiui fonograficz

nemu
Szanse zew nętrzne gwiazd nie 
znalazły odpow iednika we 
wspaniałej w ypow iedz: głoso
wej. R ynek ak torsk i zosiał 
w stiząśn ięty . Laura la P lan ie  
nie umie śpiewać, ! Jó ze  ma 
Dunn fa ta ln ie  mówi, Corinne 
G iifłith  nie umie grać, R yszard

Bai tlielmfcas ma. brzydki gips i 
t. p. Za dużo jednak Kosztowało 
w ytw órnie w indow anie tych 
gwiazd na szczyty sławy — to 
też nie usunięto ich. Trzy „n a 
gabyw aniu" fiimów dźw ięko
wych —
przed objektywem grają praw 
dziwe gwiazdy, ale przed mi
krofonem wyręczają je (dOPrzt

płatni) zastępcy.
Przem ysł filmowy- zasilony 

nowemi tysiącam i „clźwiękow- 
cowych pionjerów ' znalazł so 
bie wyjście i z tego kłopotu-

„3eethovan“ się 
nie udał

Jednia z firm angielskich emai
la zam iar zrealizow ać w ielki 
Łum dźw iękow o - mówiony p. t 
„Śmierć BethoYena''. J a k  dono
siliśmy, rolę B eethoveaa 
grać znany pianista rosy isk  
M ax Ram bourg Rolę kobieca 
pow ierzono Bakłanow ej. W iel
ka ak ló rk a  praybyła z Holly
w o o d  do Londynu, p rzez  dw a 
m iesiące b ra ła  po 1500 liwrów  
tygodniowo i-... filmu nie n ak rę 
cono Zbudowano już naw et 
pierw sze dekoracje — ale i tg  
nic nie pomogło. W reszi ił Ba 
klanow a w róciła  do Hollvwood, 
a  ,,B eethoven" do... b iu ik a  re 
żysera, gdzm czekać b ęd z i- p o 
myślniejsze, dla siebie koniun
k tu ry

Mecz bokserów 
śiHatowyth 
na ekr&n.c

W B erlinie ukończono zdjęcia 
do filmu „M iłość na  ringi , w 
którym  grają m. ;nn. słynni 
bokserzy: Jose S am a i Ma x
Schm elhrg  R eżyseruje: bchii - 
nzel. N ajw iększą atrakc ą  fil 
mu jest mecz dwóch o lb rzy
mów, k tó ry  zelektryzuje wido 
wnie.
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DEMON Si UERCI
Ciąg dalszy.

Ewa w śliznęła się do lab o ra 
torium niepostrzeżenie, korzy
stając z tego, że now y służący 
przyjęty  na m iejsce Jakóba . wy 
szedł na chwilę na uńce. Z pod 
gęstej w oalki oczy jej świeciły 
bystrem  spojrzeniem . P rzeszła 
szybko przez dwie sale, zmie- 
rzaiąc ku  trzeciej, w  k tó re ’ p ra 
eow ał niegdyś profesor Żarski

Drzw byty nieco uchylone. 
S tanęła  przy  nich nasłuchując, 
ale żaden szm er nie wydobywał 
się z głębi pokoju Zajrzała 
przez dziurkę od klucza. Nie, 
nie było nikogo.

T eraz należało się spieszyć 
O tw orzyła drzwi i jednym sko
kiem znalazła sie p rzy  biurku 
profesora Zarzucone by to pa
pierami. P oczęła  je przeglądać 
nerwowo, ale badawczo. S ięg
nęła do środKOwe’ szuflady 
W ydobyła z niej jakiś pokreślo 
ny, nieporządnie zap ;sany -ęko- 
pis. na  którym  pełno  było u- 
wag i w zorów  m atem atycznych, 
oraz chemicznych.

U siadła i poczęła go czytać 
uważnie, Ledw o dostrzegalny u 
śmiech snuł się na jei w argach.

W tem  drgnęła
Z oddali nadpłynął skrzyp 

otw ieranych drzw i i szm er k ro 
ków. O czy jej błysnęły, rozglą
dnęła się niespokojnie. B łyska
wicznym ruchem  schow ała rę 
kopis do szuflady, poczem  sk o 
czyła ku ścianie naw prost o- 
kien.

Znajdow ała się tu  m ata nis: a 
naw pół p rz y s ło rie ta  szafa. E- 
wa u k ry ła  się w  ni«j 

Ledwo zdążyła tc  jczynlć, 
gdy do uokoju w eszło dwoi Ri- 
dzi Jednym  z lich by ł p ro fe 
sor Yale, a drugim  -  Ryszard. 
Profesor w ygladał na  zak łopo
tanego. U siadł p rzy  biurku 
wskazał gościowi miejsce, po 
czem  w yjął z szuflady rękopis.

Ewa w strzym ała dech w p ie r
siach. W ychyliła cię nieco, aby  
lepiej usłyszeć ich rozmowę^ a- 
le okazało  się to  n iepodobień
stwem, Urs{edl* ta k  blisko sie
bie, że głowy ich stykał}  się nie 
mai i porozum iew ali mę p ó ł
głosem Po m inucie uchw yciła 
Ewa następujący  uryw ek ich 
rozmowy 

— .... spraw a |esi napraw dę

bardzo trudna  —  m ruczał p ro 
fesor po polsku (jakkolw iek u- 
przednio nie zdradzał się ze zna 
jom ością tego języka) —  R o
bię, co mogę., b rak  mi w ciąż 
tych w zorów

P rzerzu cał rękopis, przybb- 
zając go do oczu i ta rł dłonią 
czoło.

R yszard był zniecierpliw iony. 
S tuka ł palcam i po b lacie b iu r
ka.

—  Czas nagli. Dalsz zw łoka 
byłaby k a ta s tre fą  > W  ciągu 
trzech dni zagadka musi być 
rozw iązana

Rozm ow a ich p rzeszła  znów 
w cichy, syczący szept W pew 
nej chwili R yszard  wstał nag
łe i począ? nasłuchiw ać. Zdaw a
ło się, jakby instynki ostrzegał 
go, że k toś jest w  pobliżu. Zbli
żył się ku drzwiom, zajrzał do 
sąsiedniej sali, poczem  zam knął 
drzw i szczelnie

Wsadził ręce  w  kieszenie i 
zaczął chodzić dużemi krokam i 
tam  i z pow rotem  po pokoju. 
Naraz zatrzym ał się tu i  obok 
szafy za k tó rą  ukry ła  się Ewa. 
i w yjął z kieszeni jakiś m ały 
przedm iot. Pokazał go profeso
row ą k tó ry  drgnął niespokoj
nie.

— To m ale/łstw o mieści w
sobie zaledwie parę kropel — 
rzek ł — T eraz jest p raw ie p u 
ste.  —........ - -

To, co ważył na dłoni, było 
miniącurowent, podłużnem  p u 
dełeczkiem . Ew a chciała się te 
mu przyjrzeć dokładnie i wychy 
łiła się znowu, korzysta jąc z 

tego, że R yszard odw rócony ku 
niej Dokiem zasłaniał ją przed 
oczym a profesora Yale. Gpar- 
łu się p rzy tem  tak  silnie o sza
fę, że 'a szczęknęła , a n ie
dom knięte drzwi jej otw orzyły 
się nieco, trąca jąc  go w łokieć.

O dskoczył z lekkim  okrzy 
kiem , upuszczając pirzytem p u 
dełeczko  na ziem ie. Y ale zbli
żył się szybko, by  je podnieść, 
a le  R yszard  schylił ąię. nim 
tam ten  zdołał to  uczynić.

Spojrzeli sobie w  oczy, a R y
szard  uśm iechnął się.

— P rzestraszy ła  mnie ta  prze 
k lę ta  szafa. M usiałem  jej do 
tknąć, a drzw i nie bvły  zam knię 
te..

Yale westchnął.
— Chciałem  podnieść pude 

teczko, by  go na* nadeptano  no
gą

—  Serdecznie dziękuje, l&cz 
usłużyłem  sobie sam. A  teraz 
do widzenia. R zecz musi być go 
tow a. Mus pow tarzam  to raz 
jeszcze.

P rofesor zam knał dolalactiue 
szafę, poczem  odprow adził R y
szarda ku drzwiom. W racał w 
stronę biurka pogwizdując zci-

narazcha, jakby  ogarną* go 
bardzo wesoły nastrój.

P rzystanął, w yjął cygaro z 
górne, kieszonk w  m arynarce 
i wsadzi! -e w zęby. S ięgnął do 
praw ej kieszeni po zapauuczkę, 
aie w  następnej sekundzie w 
garści jegc znalazł się zamia * 
r.iej niepofco!ący, czarny przed 
miot. f

Profesor przylgnął do [.szaty, 
aby kula nie dosięgła z uk ' 
rycia i sk ierow ał lufę rewolwe- 
ru  w  stronę niszy-

— WvchocIźno, ty  iatn —• 
rzekł przez zaciśnięte zęby- ~~ 
Czuiję cię ło trze, tam za szaU- 
Jes tem  za star> wyg? i ł  
kaw ały! Tam ten m łodzik nie ma 
takiego węchu, jak  ja....

W niszy coś zatrzeszczał*?' 
ale n ik t nie odpowiada:

Profesor począł i ię pósuWaC 
ostrożnie ku  kraw ędzi szafy-

— W ychodź, bo z a s tr z e l  
jak psa! - -  svczał złou roig_o-_
I tak  nie wym kniesz się j«z z 
tego gmacht'-

Cisza zbiła go z tropu- 
B łyskaw icznie w ychylił się - 

za szafy z rew olw erem  gotowym 
do strzału. P rzez kilkę sek i'n r 
w patryw ał się w  niszę, p o c z ,rt  ̂
ręka. jego sciskaiąca kurcze 
rew olw er, opadła.

Nisza była pusta....
(d. c. »•)
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Nowym sukcesem  kina „T ęcza” jest am erykański obraz „Sza
lony książę”. Na zdjęciu w idzim y głośną p arę  ak to rską : p ięk 
ną Joan Crawford i Williama Haines. (W ytw. M. G. M.).

Chcemy mieć kino
■ w niedzielę

O t o  ż ą d a n i e  A n g l i E ó w
'Jak wiadom o niedziela jest 

najnudniejszym  dniem  w Anglji. 
żadnych rozryw ek: ani tańca, 
api kina, ani teatru ... nic tylko 
Mblja i ognisko rodzinne.

Ale widocznie wszystkim  się 
to juź gruntow nie znudziło. Na
wet duchow ieństw o p ro te s tan 
ckie skonstatow ało  obecnie, 
ie  zazdrość (a jakże często A n
glicy .zazdrościli nam  niedzieli 
„kon tynen ta lne j”) jest g rze
chem  i  daleko lepiej, aby  naród  
się baw ił, niż grzeszył.

W obec tego biskup angielski 
W elldon, daw ny spowiednik 
królowej W iktorji, nie zaw ahał 
się poprzeć podania d y rek to 
rów  kin, proszących o pozw ole
nie urządzenia niedzielnych se
ansów kinernatograficzinych.

Opinja publiczna jest zdania, 
że tak  pow ażne poparcie sp ra
w y w y jd z ie  je j b e z w ą fp ie n ia  n a  
korzyść i Anglicy będą mogli 
od tąd  chodzić w niedzielę do 
kina.

Czy X-ta Moza nu l 
zam zekostiin iM
Wagner a film tiź lę k o w y

Film niemy żerow ał zawsze na 
literaturze. 90% scenarjuszy by 
ło opartych na przeróbce zn a
nych autorów . Nazwiska popu
larnych pisarzy były magnesem 
dla publiczności, narówni z n a 
zwiskami gwiazd.

Zdawało się, że film dźw ię
kow y znajdzie może swoją w ła
sną drogę. Gdzietam ! Żyłka imi- 
ta to rstw a iest widocznie rdzen
ną cechą charak teru  X-ej M u
z y .

Bo oto dowiadujem y się, że w 
Hollywood pow stała firma „W a 
gnerian — O pera — Tonę", k tó 
rej jedynym celem  będzie filmo
wanie oper W agnera. Na pierw 
szy ogień idzie „Lohengrin” .

Dziś już w ięc nietylko lite ra
tu ra  jest źródłem , z którego 
czerpie tem aty  film, dziś poczę
to  już w ykorzystyw ać dorobek 
m uzyczny: opery  i operetk i.

John Gilbert, ulubieniec k o 
biet, boh ater tylu św ietnych fil
mów („Symfonja zm ysłów", 
„K ozacy" i t. p.) jest jedną z o- 
fiar filmu dźwiękowego. Głos 
jego nie jest fonogeniczny i a- 
m erykańska opinja publiczna 
przepow iada, że k arje ra  jego 

rna się ku końcowi.

Zolja Batycka, miss Polonja na rok  1930, bohaterką filmów: 
„G rzeszna m iłość”, „Szlakiem  hańby”, „M oralność pani D ul

skiej ” i „ Dusze w niew oli”,

W s z e c h s t r o n n i e
u t a l e n t o w a n y

Abel Gance
a k to r e m

A bel Gance, tw órca szeregu 
filmów: ,,J ‘accuse”, „N apoleon” 
i inn. jest nietylko genjalnym 
reżyserem  filmowym, ale zdol
nym poetą, głębokim  filozofem 
i — jak się okazuje — aktorem . 
Dowiadujem y się bowiem, iż w 
realizow anej przezeń  epopei 
„K oniec św iata" jedną z ról o- 
degra on sam W  pozostałych 
ro lach w ystępują: A lbert Bras, 
^ ic to r F ranceau i C olletta Dar- 
feuil. W spółreżyserem  filmu jest 
W alte r Ruttrnann, tw órca „Sym 
fonji wielkiego m iasta”.

M e t i i  piraizeni
misjscii a opinii

Ajiierykafcktei krytyki
N iem iecki dziennik „D er D e

u tsch e” wzorem la t ubiegłych 
rozpisał ankietę w śród w ybit
nych krytyków  am erykańskich 
n. t. „Jak i film uw ażacie za naj
lepszy?".

N ajw iększą ilość głosów o- 
trzym ał obraz reż. Fi. Lubicza: 
„The Love P aradę" (Parada 
miłości). W yróżniono pozatem  
następujące filmy: „Nowi pano
w ie" reż. Feydera, „Johanna z 

| O rleanu" reż. D reyera, „Halle- 
i lujach" King Vidora i „D israe- 
j li” obraz historyczny.

„DRAPACZE CHMUR"

Znany a rty sta  am erykański, William Boyd, bohater „B urła
ka z nad W ołgi", oraz now y ta len t charakterystyczny, Alan 
Hall, tw orzą doskonale zgraną parę  w  nowym filmie produkcji 
C. B. M ille’a „Drapacze chmur”. Film ten  w yśw ietla z pow odze
niem od dnia 6 lutego k in o tea tr „W odew il". (Ekspl. Kolos).

UBOGA P0M¥IŁ0@0fC
SCENARZYSTÓW AMERYKAŃSKICH
C zy N orm a T alm age

b ęd zie

znów „Gołębicą ?
W szyscy pam iętają jeden, z 

najciekaw szych obraizów N or
my Talm adge, w yśw ietlany nie
zbyt dawno w W arszaw ie, p. t. 
,,GołębicaV. O tóż A m erykanie 
mai a zam iar kręcić  obecnie 
dźw iękow ą w ersję tego obra
zu. Niew iadomo tylko, czy N or
m a Talm adge będzie g ra ła  w 
nim zmów główną rolę. ?

Nasuwa się przy Lej sposo-b-

1 ności pew na w a g a :
Czy napraw dę inwencja sce

narzystów  am erykańskich jest 
tak  uboga, że m uszą szukać te 
m atów dio filmów dźwiękowych 
w filmach niem ych i do tego t a i  
niedaw no dopiero w yproduko
wanych... Czy nie należałoby 
poczekać przynajmniej tak  dłu
go, aż  się niem a w ersja „odle
ży”.

Bolesław '  M ierzejew ski 
orzez „H el-studio" filmie

i „P un ia” H alam a w realizow anym  
.D usze w niew oli”, reż. L. T ris tan a .

i
i
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„Nie mogę żyć z człowiekiem, który nie odpowiada moim marzeniom”

— m ó w i 'O o ro th y  M a c k a i l l
Ogromny s&ion jest cały w 

cieniu. Światło lampy przyćmio
ne, abażurem tworzy kiąg, w  
którym siedzimy oboje — Do
rothy Mackaill i ja.

Dorothy Mackaill mowi szyb
ko, gestykulując żywo, nie do
puszcza mnie do słowa

— Meje zdanie? Dlaczego 
nie jikaś inna gwiazda, ale ja 
właśnie mam wygłaszać sądy o 
miłości, małżeństwie i rozwo
dach. Dlatego, że sama się roz
wodzę? Mój Boże — nie jestem 
un .katem w Hollywuod — i 
przecież to dopiero mój pierw
szy yozwód.. Pvta pan dlacze
go się rozwodzę? Do użycia te-

f[o ostatecznego środka zmusza 
udzj; przeważnie — koniecz

ność. i azdy chce być szczęśli
wy! Gdy dwojgu ludziom po
czyna być de z sobą, lepiej, aby 
Kie rozeszli, niż by kłamstwa i 
dubne utarczki codzienne psu
ły im życie do reszty. Powiem 
nawet, że należy s»ę rozwodzić 
tyle razy, ile razy okaże siy to 
potrzebnem. Dajmy na to, ze 
drugi raz wyjdę za mąż i okaże 
się, że znów zrobiłam zły wy
bór. blie będę się wahała ani 
chwdi — r«jzwiodę się znów —
1 jestem zdecydowana postępo
wać tak dopóty, dopóki nie na
trafię n« człowieka o jakim ma
rzę

l lekka przerażony ferworem 
s jakim zdanie to costało wy
głoszone, próbuję zaononow»ć,

I próbt ję tłumaczyć, że przecież 
j nie można zmieniać mężów, jak 
rękawiczki. Ale piękna aktor
ka life zważając na mnie, ciąg
nie dalej z ironiczną powagą:

— O tak, wiem dobrze, co 
pan chce powiedzieć. Małżeń
stwo jest Instytucją poważną, 
ma za sobą dlugowiekowe tra
dycje, jest fundamentem społe
czeństwa Dobrze, ale ja oso
biście myślę, że kruchy jest fun
dament, którego zaprawa nie 
jest szczęście jednostki. Jeżeli 
więc małżeństwo jest nieudałe, 
trzeba je bez we^ędu na wszel 
kie wzniosłe cele zerwać!

Apodyktyczny, nie znoszący 
sprzeciwu ton głosu Dorothy 
Mackaill zmusza mnie do mil
czenia. Siedzę więc cicho i z 
bezsilnym spokojem słucham 
dalej nieprzerwanego potoku 
jej słów

— Młoda dziewczyna wycho
dząc za mąż, nie wie nigdy, ko
go wybrała. Dopiero pożycie, 
domowe, pozwala jej poznaic 
mężczyznę dokładnie. Owszem, 
zdarza się czasem, że za pierw 
szym razem „na jej los padnie 
główna wygrana" i mąż okaże 
się owym wymarzonym ideałem. 
Ale to bardzo rzadki wypadek. 
Przeważnie dzieje się inaczej. 
Przytoczę panu argument z wła 
snego doświadczeni*.
— Kiedy poznałam mego mę

ża, byłam tak pewna, że on wła* 
sn e jest ucieleśnieniem mych 
marzeń, że bez namysłu sama

zaproponowałam mu aby -ięze 
mną ożenił. Siedemnaście mie
sięcy byliśmy małżeństwem — 
i oto rozwodzimy się. Tak jak 
pierwsza „prosiłam go o jego 
rękę", tak samo pierwsza za
żądałam rozwodu.

— Było to pewnego aula -a- 
no. Jedliśmy razem śniadam e 
Byłam smutna i zgnębiona, a 
on zdawał się tego nie widzieć. 
Czekałam, aby zwrócił uwagę 
na mój smutek i zapytał mnie o 
powód tej meldnohołji. Ponie
waż mJczał, położyłam nagle 
widelec i powiedziałam prędko 
i odważnie:

—- Mundy. obrzydło mi mał
żeństwo!

A on na to:
— Dobrze Baby Będzie k 

zechcesz. Nie chciałbym być 
powodem twego smutku.

I to było wszystko. Na dru
gi dzień pojechałam do adwo
kata I tu zacięły się pierwsze 
trudności. Najpierw—, iwila wa 
har.ia. jak prz.d każdą nieod
wołalną decyzją* Wtedy nagle 
wola słabnie i p*zych< dzą ref
leksje. Wspomina się- przesz
łość — przecież uie była znów 
taka najgorsza Myśli się o przy 
szłości — jak będę się c:;ula, 
gdy znów znajdę oię »ama Na
gle opanowała mnie szalona o- 
chota, zapukać, w szybę auta i 
kazać szoferowi wracać do do- 

Do domu? Aby na nowo 
rozpocząć to samo życie?
Nic, nie mogłabym. Nie

kłóciłam się nigdy z Lotka* 
rem był dla mn.e dobry 
i delikatny, ale mimo to czu
łam sw więź„*eni, dusiłam się 
poprostu.... Mozę z mojej w i
ny ?—Kobiety mają dużo sprytu 
i pomysłowości w interesach, w 
miłości, w grze aktorskiej, 
jakżeż im brak jakiejkolwiek 
inwencji w życiu małżeńskiem!

— Czy aby właśnie nie nad
miar wyobraźni był powodem 
niezadowolenia i kaprysów Do
rothy — pomyślałem sobie. — 
Jeżeh wierzyć opowiadaniu, co 
ten mąż wygląda na wcale do
brego chłopca,..

A ona mówiła dalej:
— Na razie mieszkamy jesz

cze ra*em. Kodeks prawny w 
Kalifornji przewiduje „rok pró
by". Może pan sobie wyobrazić, 
jak to oczekiwanie jest zabój
cze, i gdyby nie nadzieja odzy
skania wolności....

W tej chwil w progu stanął 
młody, szczupły mężczyzna.

— Baby, telefon do cienie.
— Mój maż — przedstawiła 

mi młodego człowieka, pożeg
nała się pobieżnie i wyszła 
szybko energicznym krokiem.

Spojrzałem w spokojną, miłą 
twarz Lothaia Menaoza. I na
gle poczułem do niego niewy
tłumaczoną sympatje- Zapytany 
o rozwód, patrzył na mnie przez 
chwilę poważnie, z pewnym 
smutkiem, wreszcie rzekł:

— Rzeczywiście nasz rozwód 
jesi dość niezwykły. Nie mieli

śmy sobie właściwie nic do za^ 
rzuceria Żadnych jprzeczek. 
żadnych scen, żadnych kwestuj 
natury nnansowej —  a jednak 
rozchodzimy się! Rozstaliśmy 
6ię w zgodzie, jak dwoje do 
brych pizyjaciół, dość rozsąd
nych na to, aby sobie oszczę 
dzić codziennych przykrości 
spowodowanycn dysharmonją. 
Pan pyta mnie o moje stanowi 
sko w tej sprawie? Ja osobi
ście nie jestem z= propagowa
niem rozwodów. W naszym w y
padku myślę, że głównym wi
nowajcą była praca; która nas 
dzieliła. Gdy się ma taką żonę, 
jak Dorothy — musi się znaleźć 
czas dla niej. Ja zaś jestem za
jęty przez 1S godzi:, na dobę 
pracą w wytwórni.. Nie wspo 
minam źle naszego małżeństwa 
Dorothy była doskonałą żoną i 
bardzo lojalnie postępowała 
zawsze ze mną...

Siedział chwilę milcząc, oparł 
szy dłonie na komnach, lek r 
pochylony ku mnie. Potem do
dał z nieśmiałym uśiuiechda, 
który jeszcze silniej p^dkre lic 
smutek jego oczu:

— Gdybyśmy mieli dziecko.- 
wszystko byłoby się może ina
czej skończyło. Rozważania n& 
temat szczęścia musiałyby u- 
stąpić obuw ązkom, jakie nar 
kładałoby na nas życie małej 
istotki spoczywającej w  meniu 
firanek kołyski. Ale nie mamy 
dzieci.....

W ROLACH 
nŁÓWNYcHs

PStJaBOJ SEZONU 1930
M onum entalne arcydzieło produkcji poisktej

Reżyser: M i c h a ł  T- a s f c y f t s R  > 
Kierownik prod.i Józef R o sen  

Scenariusz:A n a to l S tern
Agnes

Petersen - Mozżuchinowa 
Michał V. Varcony§ Krystyna 
A nkwi cz ,  E u g e n j u s z  Bodo,  

Paweł Owerłło

Zdjęcia: fan Theyer („Huragan ) i Ąos parkasz („Wołga,
Wołga ) Budowa wnętrz: B. Biliński („Cisanowa ' ,tSzeherezada )

D.g POWIEŚCI

f i .  M m o

FILMffi! OSIĄGNĄŁ OLBRZYMI SUKCES 
SPRZEDANO NA 11 KRAJÓW EUROPEJSKICH 
-JEST ARCYDZIEŁEM GRY I TECHNIKI

REZERWUJCIE
TERMINY!

P r o d u k c j a  I e K a p l o a t a c j a t  D |H  JU I,JU « S Z  Z A G R O D Z R I  
W a r s z a w a  J a s n a  2 4  ł*»L 2 3 8 - 5 9  i  2 3 3  S o  A d r .  t e l e g r .  „ J u izst"

REZERWUJCIE
TERMINY!

W liliS iiaaiKiliK iWSS S S lM tiiiilH W K *
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30.010 m c i'ó ^  rotzn le
Rozmowa z dyr. Handlem

Ruchliwość i energja, jaką 
przejawif Wydzić 1 Filmowy 
Polskiej Agencji Telegraficznej, 
skłonił} redakcję „Kutjera Fil
mowego' do zasięgnięcia u źró
dła szczegółowych informacyj
0 dotychczasowej pracy tej po
żytecznej placówki i o jej pla- 
nai h na przyszłość.

Dyr. riandt, nowy kierownik 
Wydziału Filmowego przyjmuje 
mme uprzejmie, stwierdzając, 
że z piawdziwem zadowoleniem 
nawiąże kontakt z prasą facho
wą, służąc jej wszelkim materja 
łem odnośnie do działalności tei 
nstytueji.

— Wyaział Filmowy, zorga
nizowany stosunkowo niedaw
no. Do półtora roku temu —  mó
wi on — był zrazu tylko ekspe
rymentem. Jego nadspodziewa
nie szybki rozwój świadczy o 
pożyteczności i potrzebie tego 
rodzaju placówki. Produkujemy 
tylko filmy krótkometr azowe, 
ale ilościowo stoimy na pierw- 
szem mie.jscu w Polsce, bo na
sza roczna wytwórczość wynosi 
25 — 30.UÓ0 metrów, t. zn. 80 — 
100 tilmów. Produkty nasze na
leżą do 3-ch kaiegoryj: 1) kro
mki tygodniowe, których w y
puszczamy 4 każdego miesiąca; 
2) dodatki krótkometrazowe, 
jak zdjęcia z natury, aktualno 
ści, komedyjki i t. p., oraz 3) 
krótkie filmy propagandowe i 
reklamowe wykonywane na 
zlecenie władz, urzędów, firm i 
t. d W zakres naszej działalno
ści Kulturalnej i propagandowej, 
którą stawiamy na miejscu na
czelnemu wchodzi więc krajo
znawstwo, ruch i życie w róż
nych środkach naszego kraju, 
praca różnych placówek, towa
rzystw, akcja społeczna, oraz 
zapoznawani e obywateli z ak- 
tualnemi zjąwiskam1 politycz
nemu, oraz wybitnemi osobislo- 
sciam. polskiego życia państwo- 
wogo.

— Kroniki wykonane są sta
rannie i cieszą się dużem uzna
niem.

—  istotnie, zwracamy bacz
ną uwagę na lakość naszej pro
dukcji, specjalnie zaś na po
ziom artystyczny zdjęć, układ
1 montaż. Jednakowoż praca 
nasza napotyka na liczne prze
szkody. Największą z nich jest 
niewątpliwie problsm aktualno
ść- naszych dodatkóv, na brak 
której skarży się niejednokrot
n e  publiczność. Przyczynę te
go nie da się wprost usunąć, mu
simy bowiem liczyć się z zapo
trzebowaniem rynku. Często 
aktualna kronika leży niezużyt- 
kowana, bo w kinach niemi 
zmiany programu; niekiedy 
obrazy utrzymują :ię na ekra
nie po kilka tygodni, a w ła m 
cie! kina ze względów oszczęd
nościowych puszcza wciąż ten 
sam dodatek. Jeszcze gorzej 
est w kinach drugorzędnych. 

Drugą trudnością, z laką wal- 
czvmy, jest oportunizm kin, któ
re nie dbają zupełn e o jakość 
nadprogramu, biorąc bez wybo
ru każdy polski dodatek, -teki 
im pchaja w ręce, byle tylko 
uzyskać 10%-ową zniżkę, przy
znaną ustawowo, gdy w progra
mie jest 300-metrówka produk
cji polskiej. Drażnią one tem 
publiczność i ebirżają poziom 
dostarczonych filmów, bo pro
ducent kręci wtedy cooądź, 
wiedząc, że o wartość nikt go 
nie pyta. Trzecią przeszkodą 
jest walka konkurencyjn, firm 
miejscowych, które po sjugują 
się niejednokrotnie środkami, 
jak'''h nam, instytucji urzędo
we!, używać nie wolno. ,

— A zatem poparcie kin jest 
tutaj rceczą niezmiernie ważną

— Oczywiście. Terabarćziej, 
że jesteśmy placówką, absolut
nie samowystarczalną i nie do
stajemy ani grosza subwencji. 
W ci^żk:ch warunkach zdziała
liśmy bardzo wiele. Nawiązali
śmy kontakt z zagranicą. Zdję
cia z przyjazdu piezydenta 
Strandmana, obsadziliśmy juz 
w 8-miu krajach. W ciągu 48 
godzin po nakręcaniu, będą one 
dostarczone zagranicę.

— A jaK się przedstawia roz
powszechnienie dodatków i kre 
nik PAT na teryturjuin Polski?

— Najwięcej konsumuje War
szawa, co *csl zrozumiale, bo 
na miejscu najłatwiej o  zbyt. 
Bardzo dobrym odbiorca jest 
Polska centralna i Małopolska, 
znacznie gorszym Kresy wscho
d n i. Poznańskie obsługiwane 
jest przeważnie przez tamtejsze 
biura, Górny Śląsk zaś nie bie
rze od nas prawie nic, bo nie 
respektuje rozporządzeni.-, w 
sprawie 10%-owej zniżki.

Na tem zakończyliśmy mter- 
wiew, poczem wyraziłem na
dzieję, źe kierownictwo Wy
działu Filmowego będzie w  dal
szym ciągu informowalu „Kur- 
je Filmowy" c loriępach i roz
budowie swej działalności.
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POLA NEGRI W BERLINIE

W Berlinie bawi obecnie, jak 
wiadomo, Pola Negri. Z okazji 
przyjazdu zorganizowano spec
jalny pokaa jej filmu Ulica po
tępionych dusz". Sala jednak 
świeciła pustkami- Czyżby zga
sła gwiazda... „gwiazdy"? Czyż
by to był dowód, ż< Pola Negri 
straciła swoją publiczność i sir 
łę przyciągania widowni 7

Poza doskonałym programem atrakcje na scenie!

HOLLYWOOD, WARSZAWA, HOŻA 29,
■t*5 -

rog Marszałkowskiej.

m

m

iii

fgpti głocoa, ś l e d z e n n lK  I o W t ó r
Typy „krytyki*’ filmowej

Tak się już stało, źe o filmie 
piszą na łamach prasy cząsto 
ludzie nic ze sztuką kinową nie 
mający wspólnego. Dowodów 
nie brak. W poprzednim nume
rze „Kurjera Filmowego ‘ po
kajaliśmy na przykładach, do 
jakiego stopnia nieodpowie- 
o~.ainą i złośliwą jest krytyka 
filmu polskiego O „Kulcie cia- 
ła“, obrazie naprawdę pierw- 
sżorządnym i przynoszącym 

zaszczyt produkcji polskiej, 
ukazały się zjadliwa pamfleciki 
i głupawe notatki.

Do tego typu tępogiawycb 
krytyków zaliczyć muszę nie
znanego recenzenta gazetki
„Unja"! W sprawozdaniu z
„Kultu ciał0 *, pełnem aluzyj 
skierowanych pod daresem wła
ściciela wytwórni (co to ma z 
krytyką wspólnego?!), znajdu
jemy zdanie, będące pewnego 
rodzaju „curiosum . „M 
Varoonyj nie miał co robić" (sic).

Mam wrażenie, że z pośród z 
górą 100.000 widzów, kt< zy w i
dzieli „Kult ciała" w Warsza
wie, ani jeden nic zakwestjjuu- 
je, że Vurconyi, biorący udział 

w każdej scenie filmu 
pokazał niesłychanie bogatą 
skalę mterpretaiorską i mimicz 
ną, rutynę i zrozumienie. Podo
bnej kreacji nie widzieliśmy już 
dawno. Dlatego też tylko 

śledzienuicy 
mogą uważać, że nie trzeba by
ło sprowadzać zagranicznych 
aktorów, skoro mam® swoich 

P. c z „Gazety Warszawskiej" 
proponuje wprost, aby zan ast 
Varconyt‘ego wziąć Brodzisza.

Szanowna Pani! Aktorzy sa 
podobno niesłychanie zarozu
miali, ale mamy nrmoto wra
żenie, że nawet „sam" Brodzisz 
nie zgodziłby się z tym poglą
dem. Fakt ten

nić przynosi ujmy 
talentom i pięknym warunkom 
zewnętrznym tego młodego i 
pełnego zapału altora.

100% śledziennikem c st au
tor niefortunnego artykułu o

polskich filmach w „Wiadome 
ściach Warszawslach". Czło
wiek ten

izukdjący dziur* w całem
prze, że " iaczkoiwiek polski 
przemysł filmowy rozwija się od 
lat kilkudziesięciu (o boska prze 
sadcl), to jednakże jest on w 
stanie niemowlęcym".

A  oto dowody „naszej sła
bość. — W jednym z filmów 
— pisze recenzent — 'mowa 
o „Urodzie Życa") ołicer ro
syjski wsiadłszy do wagonu, 
przebiera się w pstrokatą pija- 
mę (czy to jest zbrodnia?), a dru 
gi pasażer czyta „Nowoje Wre- 
mja" wydanie belgradzkie; ów 
oficer trzyma maełko zapałek 
z napisem „Polski Monopol Za
pałczany".

W sprawie nieszczęsnego pu
dełeczka zapałek możemy o- 
świadczyć na podstawie „ze
znań" asystent iw reżysera, że 
napis na pudełku był

całkowicie zamazany 
Ale co to ma wogóle z krytyką 
wspólnego?

I kogo to obchodzi?
Czy pan przypuszcza, źe widza 
ta pijama b. boli, albo „belgraóz 
kie" wydane rosyjskiej gazety?

Widz szuka 
wrażeń artystycznych, 

szuka dobrego filmu, gry aktor
skiej — a nie przedwojennego 
pudełka zapałek. Najgo-szym 
jednak typem sprawozdawcy 
jest recenzent-akwizytor. Przy
chodzi taki pan przed p.emjerą, 
plecie trzy po trzy o sztuce til- 
niowej i niezależności krytyki, 
a w końcu „zamawia" szereg 
ogłoszeń, bo inaczej będzie „tru 
dno *, albo wogóle „niedobrze".

A ileż to razy dobra recenzja 
zależy od tego, czy się ma krew 
nych i znajomych redaktorów, 
albo czy żona pana X 

zagra epizodBk 
w filmie??!

Od takich, nic me mających 
z krytyką wspólnego okoliczno
ści zależy recenzja w dzienni
ku Są wvjatki. Ale b mtliczne.

„KURJgK FiiMOWY"
K U P O N  U L G O W Y  

do kina dźwiękowego „Tęcza" (Przejazd 9) 
tu wszystkie dni i st inse za wyjątkiem niedziel i św;ąt. 

Za okazaniem tego kuponu kasa kina wyda 2 bilety 
po i  zi

ważny od dn. 6.II do 13.1! włąc znie.
uKURJEL FILMOWY"

„KURJER FILMOWY
K U P O N  U L G O W Y  

do kina „Casino1' 
na wszystkie dni i seanse za wyjątkiem nie uzi 0. 

Za okazaniem tego kuponu kusa kina wyda 2 bilety 
po 2 zł.

Ważny od dn. 6.II do 13.II włącznie.______
„KURJER FILMOWY*

-u k jf :: Fif ..IOWY"
K U P O N  U L G C W Y  

do kina „Hollywood"
na wszystkie dni o godz. 6 i 10-ej. 

Za okazaniem tego kuponu kasa kina wyda 2 
po 2 zł.

ważny od dn. 6.II do 13 U włącznie.

bilety

„KURJER FILMOWY1

,k j . rJER r i j u o w y i
K U P O N  I L G O W Y  

do kina „Filharmonia"
iu  w$ay*tkie dni i seanse ** wyjątkiem zaswze^or cli 

Za ok o n ie m  tego Jiuponu kasa kina wyda 2 bilety 
pc 2 zł>

_________ ważny od dn. 6.II do 13.H włącznie.
„KURJĆR FILMOWY"

„KURjEh FILMOWY"
K U  P O N  U L G O W Y  

do kfnt jjMuza" Mokotowska 73)
na w szystk ie  dni i spanse.

Za okazaniem tego kujponu kasa kina wyda 2 bilety po
1.50 cL

ważny od dn 6.II do 13.H wrączuie. ______
„KURJER FILMOWY"

„KURJER FIĘMOWv
K U P O N  U L G O W Y  

do kina „Mewa" (Hoża 38)
na wszystki': dni i seanse 

Za okazaniem tego lriąpopu kasa kina wyda 2 biiety po
1.50 zł.

  Wążny od dn. 6.II do 13 II włącznie. ______
„KURJER FILMOWY"

Dźwiękowe kino „TĘCZA" 'izejazd 9.
wyświetla obraz p. t.

„ S Z A 1 O N Y K S I Ą 1 
r'udz.: J. Crawford i W, Hunęs*a. — i ad program.
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Haussa i baissa w Hollywood
Chaos i dezorjentacja po zwycięstwie filmu dźwiękowego

T ak, trzeb a  przyznać, że film 
dźw iękow y wiele, n iestety , 
zm ian w prow adził w  kró lestw ie 
X-tej Muzy. W  stolicy jej, w 
Hollywood zm iany te  są n a jb ar
dziej dostrzegalne. O to k ilka 
w ieści o tych  nowych przem ia
nach:

C iara Bow m a zam iar odw ie
dzić Europę,

W iecie już, mili czytelnicy, co 
to  Znaczy... Ta podróż stoi w  
ścisłym  zw iązku z jej k o n trak 
tem  w Param ouncie. Coś się.tam  
popsuło i. C lara jest zan iepoko
jona. Była ona p rzez pew ien 
czas „gw iazdą", b ijącą w szelkie 
dotychczasow e rekordy  pow o
dzenia. Film dźw iękowy 

„podstawił jej stołka"
Obyż się ty lko  energiczna C la
ra  nie p rzew róciła  przezeń....

Bebe Daniels była prawie
„skończona"

ostatn iem i czasy. Sław a jej po 
w oli gasła. I oto nagle— olbrzy
m ie finansow e pow odzenie jej 
film ów dźw iękowych w ysuwa 
ją na pierw szy plan. Je j ostatn i 
obraz p. t, „Rio R ita" jest

rekordem kasowym Holly
woodu.

Betty- Compson,
żony słynnego reżysera Jam esa

PRAGA CZESKA 
HA OSIEM KIN

DWIĘKOWYCH
W  P radze czeskiej już 8 k ino

tea tró w  zainstalow ało ap a ra ty  
do filmów dźw iękowych. Z tych 
6 ma system  W estern , a 2 To- 
bis-Klang-Film .

Czechosłow acja ma ogółem 
40 kin dźw iękow ych; wynosi to 
4 p rocen t ogólnej ilości kin. 
L iczba ta  jednak jest zm ienna i 
przypuszczają, iż w  ciągu naj
bliższych m iesięcy ilość kin się 
podwoi, a naw et potroi.

Cruze, nie ra tow ało  p rzed  za- [ ną 
gładą już to  naw et, że jest... żo-1 nie

sławnego reżysera... O b e c - |z  R.K.O. i u trapiony m ałżonek 
podpisała długi k o n trak t | odetchnął spokojnie.

Słońce Johna Gilberta zacho
dzi,

zachodzi nieodwołalnie.... Wie
lu tw ierdzi naw et, że zaszło już. 
J e s t  to publiczną tajem nicą, że 
k on trak t jego nie będzie odno
wiony. A  szkoda. Był to jeden 
z najwspanialszych am antów  
ekranu!

B. W arner, Conrad Nagel — 
aktorzy, k tórych  się nigdy nie 
bra ło  poważnie pod uwagę, „ja
dą w górę". Pokazało się, że u- 
mieją doskonale... mówić.

Najwyższy czas zm ienić już 
przestarzałe  przysłow ie, bo dziś 
już
milczenie wprawdzie jest zło
tem, ale mowa... klejnotem.

Odchodzi też  pokonana z po
ła bitwy
słodka i pełna wdzięku Billie 

Dove,
najpiękniejsza może i najbar- 
dzie urocza ze w szystkich ko 
b iet Hollywoodu.

T akie to  spustoszenia w sze
regach w alczących czyni now y 
zapaśnik, k tó ry  w ystąpił na a- 
renę filmu zapaśnik bezw zględ
ny, bo młody jeszcze, n ieokrze
sany i barbarzyński.

Norma Shearer i Ramon Novarro w filmie „K siążę studen t". (Kino „Filharm onja"),

ANI JEDNEGO 
NIEMEGO FILMU

W I Ę C E J

Jednio ,z am erykańskich pism 
filmowych komunikuje że w  r, 
1930 Hollywood nie w yprodu
kuje ani jednego filmu niemego, 
za w yjątkiem  może obrazów  
C harlie Chaplina, lub Łon Cha- 
neya. N atom iast będzie się 
„kręciło" równioczęśiniie niem ę 

wersje praw ie w szystkich
dźwiękowców.

II1

Raquel Torres, cudow na in te rp re ta to rk a  dziew czyny polinezyj
skiej w doskonałym  filmie „Białe cienie" w ytw . M. G. M.

,KURJER FILMOWY" 
D O  S W O I C H  

CZYTELŃ-i ÓW
L istow nych  odpow iedzi R ed ak c ja  n ie 

udziela.
S ta ły  ..Czytelnik. E. Bodo, W are ck a  

Nr. 9, M alicka  obecn ie  g ra  w te a trz e  
objazdow ym . A d res  w W arszaw ie: 
ul. F lo ry  Nr. 5.

W ła d ek  P. B iała  - P od laska . N ap i
szemy.
^ „ M is te r” z B iałej. Zdjęcie Jag i 
Boryty. zam ieścim y w  jednym  z n a j
b liższych num erów .

F., O stróg  i i / H. N ajlepszą  szko łą  
d ram a ty czn ą  jest O. D. K. p rzy  K on
serw ato rium  (O ddział D ram atyczny), 
W arszaw a, O kólnik  Nr. la .

B ohdan  W ierz,, W ilno. W y g rał pan 
zak ład : „U roda  Życia" b y ła  z rea lizo 
w an a  p rzez  p. J . Z agrodzkiego. T y tu 
ło w ą  ro lę  g ra ł Jó ze f W ęgrzyn . Smo- 
s a rsk ą  n ie  b ra ła  udz ia łu , w tym  
filmie!!!
N a lito ść  b o sk ą  jak  m ożna tak  nic 
n ie w iedzieć o po lsk ich  filmach!

W . G ast., W odziłow o, Jęd rze jó w . 
Ż ądane num ery  w ysłaliśm y.

S tan is ław  M arc., O b erty n  (M ałopol
ska). N ie m ożem y pan u  p o lec ić  żad 
nej szko iy  film owej. In s ty tu tu  „p ro w a
d zonego" p rzez  M in isters tw o  W. R. j
O. P. niem a. W obec  teg o  najlepie j 
zw rócić  się do  jak iegoś pow ażnego 
reży se ra .

K. Kazim ., Poznań. S ądząc  z p rz e s ła 
nej fo tografji, n ie  m a p an  w arunków  
n a  w yb itnego  a r ty s tę  film owego. P ro 
szę się zw rócić  z re sz tą  do reżyserów  
G a rd an a  lub Szaro . Od n ich  do stan ie  
p an  n apew no  odpow iedź  m iarodajną.

U rocza Maja Rudzka w filmie „Dusze w niewoli", reż. L
T rystana.


